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Nr z dn 89

TelefonepiV od naszego 
specjalnego wysłannika

„Czarna maska"
przyjęta dwukrotnie

owacyjnie w sali
Filharmonii Krakowskiej
„CZARNĄ MASKĘ” — najnowszą operę Krzysztofa Pen* 

dereckiego, ściślej jej muzykę — wreszcie poznali także 
melomani rodzinnego miasta kompozytora.
Dwukrotnie — w piątek i 

wczorajszy wieczór — w sali 
Filharmonii Krakowskiej 
przedstawiono utwór W for­
mie estradowej. Wykonawca­
mi koncertów byli soliści i 
orkiestra poznańskiego Tea­
tru Wielkiego oraz Chór Fil­
harmonii Krakowskiej, dyry­
gował Mieczysław Dondajew- 
skL

Kiry tyka muzyczna i teatral­
na — jak wiemy — entńzja/ 
stycznie oceniły polską pra­
premierę tej opery w gma­
chu pod Pegazem. Naszym

Czytelnikom staraliśmy się 
przekazywać sprawozdania 

(Ciąg dalszy na str. 2)



„Czarna maska"
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

wszystkich do tej pory pre­
zentacji poza Poznaniem — 
w Berlinie Zachodnim. Mos­
kwie, Leningradzie, Wiesba­
den, Warszawie i Norymber­
dze. Wszędzie kończyły się 
one wielkim sukcesem.

Krakowskie przyjęcie ma 
jednak szczególny aspekt 
Najtrudniej bowiem być pro­
rokiem we własnym kraju. 
Tutaj publiczność zna najle­
piej twórczość Pendereckiego, 
od pierwszych jej nut i za­
pewne <ocenia ją nie tylko e- 
mocjonalnie. W piątek wypeł­
niona po brzegi sala owacyj­
nie oklaskiwała (na końcu 
powstawszy z miejsc) śpiewa­
ków, muzyków, dyrygenta i 
kompozytora. W niedzielę, 
chociaż trochę mniej było słu­
chaczy, aplauz dorównywał 
premierze.

Byliśmy znów świadkami 
nade wszystko wielkiej krea­
cji wokalnej -Ewy Werki. Ale 
bardzo dobrze a niekiedy do­
skonale śpiewali też: Józef 
Kolesiński, Joanna Kubaszew- 
ska (piątek) i Danuta Trud- 
nowska (niedzielą), Urszula 
Jankowiak, Aleksander Bu- 
randt, Piotr Liszkowski, Ra­
dosław Żukowski, Janusz 
Temnicki, Marian Kępczyń­
ski, Tomasz Zagórski, Jerzy 
Kulczycki oraz Wiesława Pi- 
warska, Jolanta Podlewska, 
Michał Marzec, Wiesław Bed­
narek i Wacława Górny-Rann. 
Najmniejsze epizody zasłuży­
ły na uznanie.

Wspaniale brzmiała orkie­
stra; to jej główna zasługa, 
że utwór napisany z myślą 
o scenie Jak znakomicie rów­
nież odebrany został z estra­
dy.

Podobał się też, umieszczo­
ny na balkonie Chór Filhar­
monii Krakowskiej, który po 
raz pierwszy śpiewał „Czar­
ną maskę”, przygotowany do 
tego występu przez swego kie­
rownika Jacka Mentla. Na 
koncertach chórem dyrygo­
wała jednak Jolanta Dota- 
Komorowska, szefowa poz­
nańskiego chóru teatralnego.

Dyrektor Dondajewski ma 
pełne prawo zaliczyć krakow­
ski występ do zbioru swych 
największych sukcesów. Po­

dziękowania Krzysztofa Pen­
dereckiego, które dyrygent o- 
trzymał bezpośrednio na es­
tradzie i później w kuluarach 

daleko wybiegały poza przy­
jęte konwencje. Kompozytor 
dał też dowody swego ukon­
tentowania wszystkim soli­
stom i wykonawcom, zarów­
no w piątek Jak i wczoraj.
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